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przez norm ę szczególną, tak  jak  uczynił to z p rzestępstw am i pryw atnoskargow ym i 
przez norm ę art. 447 § 1 zdanie d rug ie k.p.k*

Powyższe usta len ia prow adzą więc do ogólnej tezy, że zaszeregow anie przestęp
stw a  do określonego postępow ania szczególnego, z k tórym  łączą się surowsze kon
sekw encje karnom ateria lne  czy odstępstw a od zasadniczego m odelu upraw nień  p ro 
cesow ych oskarżonego (podejrzanego), następuje w drodze w yraźnego prżepisu 
ustaw ow ego.4 Jednocześnie jednak  ten  sam w arunek  odnieść należy do zm iany 
try b u  ścigania określonego przestępstw a z trybu  pryw atnoskargow ego albo trybu  
w nioskow ego na bezw arunkow y try b  publicznoskargowy.5 Milczenie ustaw y 
w  tym  względzie nie oznacza nic innego jak  b rak  zm iany w  zakresie upraw nień 
procesow ych podm iotów  upraw nionych do inicjow ania postępow ania karnego.

Ustaliw szy więc, że poddane rygorom  try b u  doraźnego przestępstw a ścigane na 
w niosek dowódcy nie u traciły  a try b u tu  wojskowych przestępstw  wnioskowych, 
należy te raz  odpowiedzieć na pytanie: czy w ydane przez p roku ra to ra  wojskowego 
postanow ienie o prow adzeniu spraw y w tryb ie postępow ania doraźnego (art. 6 ust. 
1 cyt. dekretu) je s t jednoznaczne z decyzją p rokura to ra  o wszczęciu postępow ania 
karnego  w  tryb ie  a r t. 576 ■§ 1 k.p.k.? Udzielenie odpowiedzi na to py tan ie w ym aga 
usta len ia  skutków  procesowych, jak ie się rodzą w  związku z decyzją o wszczęciu 
postępow ania doraźnego. Postanow ienie p rokura to ra  o prow adzeniu spraw y w tryb ie 
postępow ania doraźnego nie zastępuje postanow ienia o wszczęciu postępow ania 
przygotw awczego. Ta decyzja procesowa w ydana zostaje jednocześnie z postanow ie
niem  o wszczęciu postępow ania (art. 6 ust. 1), przy czym ta  osta tn ia  decyzja może 
być w ynikiem  zarówno wniosku dowódcy jednostki, jak  i w ynikiem  oceny p ro
k u ra to ra  wojskowego, że mimo b raku  w niosku dowódcy względy dyscypliny 
w ojskow ej w ym agają wszczęcia postępow ania karnego (art. 576 § 1 k.p.k.). Nie 
wolno także zapom inać, że postanow ienie p rokura to ra  o prow adzeniu spraw y w  try 
b ie doraźnym  może być nie tylko zaskarżone (art. 6 ust. 2) lub uchylone przez 
p ro k u ra to ra  z urzędu w  toku postępow ania przygotowawczego (art. 6 ust. 3), ale 
także podlega ono kontro li sądu. Zgodnie bowiem z treśc ią  przepisu art. 6 ust. 
4 om awianego dekretu , przed skierow aniem  spraw y na rozpraw ę głów ną sąd na 
posiedzeniu rozstrzyga z urzędu o zasadności rozpoznania spraw y we w skazanym  
w  akcie oskarżenia tryb ie  postępow ania doraźnego.

S ku tk iem  postanow ienia o prow adzeniu spraw y w tryb ie doraźnym  nie jest więc 
wszczęcie postępow ania przygotowawczego w  ogóle, lecz decyzja o prow adzeniu  
p raw n ie  dopuszczalnego postępow ania przygotowawczego w  postępow aniu szczegól
nym , k tó re  jest przew idziane w  om awianym  dekrecie. Dla prow adzenia określonej 
sp raw y  w  trybie doraźnym  m uszą zachodzić przew idziane w  dekrecie przesłanki 
szczególne, k tó re  jednak  m uszą być poprzedzone istnieniem  przesłanek procesowych * 4 * 6

* P o r : „A. K  a  f t  a  1: N iek tó re  zag ad n ien ia  śc igane  n a  w n io sek  w  św ie tle  o rzeczn ic tw a  
S ą d u  N ajw yższego , „P ro b l. P ra w o rzą d n o śc i” n r  2/1972, s. 85; A. G a b  e r 1 e: P o stęp o w a n ie  
p rzy śp ie szo n e  w  p o lsk im  p rocesie  k a rn y m , W arszaw a-K rak ó w  1975, s. 28; U chw aia  sk ła d u  sied 
m iu  sędziów  SN  z  dn ia  20 m arca  1974 r. VI K Z P  33/73, OS PiK A  n r  17/1974, paz. 237;
S . D a ł k o w s k i :  G losa, tam że, s. 501—503; J . G r a j e w s k i :  K o nsekw encje  p rocesow e
o św iad czen ia  pokrzy w d zo n eg o  o n ieżąd an iu  śc igan ia  sp raw cy  p rzes tęp s tw a  w n ioskow ego , 
I*iP n r  6/1977, s. 74.

4 N a p rz y k ła d : p rzep isy  a r t. 515—516 i 576 § 2 k .p .k . w  o d n ies ie n iu  do p o stę p o w an ia
w  s to su n k u  do n ieo b ecn y ch ; p rzep is a r t .  447 § i  k .p .k . w  o d n ies ie n iu  do p o stę p o w an ia
p rz y  sp ieszonego; p rzep is  a r t .  1 -u st. 1 p k t  1 i a r t .  4 d e k re tu  o p o s tę p o w an iach  szczególnych .

6 N a p rz y k ła d : a r t .  447 § 1 zd an ie  d ru g ie  k .p .k . w  o d n ies ien iu  do  p o stę p o w an ia  p rz y 
sp ie szo n eg o ; a r t .  576 § 1 i a r t .  577 8 1 k .p .k . w  o d n ies ien iu  do p o stę p o w an ia  k a rn e g o  w  s p ra 
w a c h  p o d le g a ją c y c h  o rzeczn ic tw u  sądów  w ojskow ych .



N r  1-2 (301-302) Tryb ścigania na w niosek na tle  dekr. z 12.XII.1931 r . 67

ogólnych, w arunkujących dopuszczalność postępow ania w  zw ykłym  trybie procesu. 
W om aw ianej sy tuacji wszczęcie postępow ania w  trybie doraźnym  następuje jedno
cześnie ze wszczęciem postępow ania przygotowawczego n a  podstaw ie w niosku 
dowódcy jednostki w ojskowej bądź też na podstaw ie upraw nien ia  w ynikającego 
dla p rokura to ra  wojskowego z przepisu a r t. 576 •§ 1 k.p.k. M ając na uwadze 
w yraźne w ym aganie ustaw y o „jednoczesności” w ydania obu tych decyzji p ro 
cesowych i podkreślając w yjątkow y ch a rak te r tego try b u  szczególnego, należy 
akceptow ać wykładnię, w myśl k tórej w ydanie postanow ienia o prow adzeniu 
sp raw y  w  tryb ie postępow ania doraźnego dopiero po w ydaniu  postanow ienia 
o wszczęciu postępow ania karnego — nie pociąga już za sobą ' zastosow ania 
try b u  doraźnego w spraw ie. W w ypadku tak im  postępow anie karne  toczy się 
w  tryb ie  zwyczajnym * W związku z koniecznością um ożliw ienia sądowi kontroli 
(art. 6 ust. 4) zachow ania przez p rokura to ra  jednoczesności tych decyzji słuszny 
w ydaje  się postulat, by oba w spom niane postanow ienia zaw arte  były w jednym  
dokum encie procesowym.6 7

U chylenie postanow ienia o prowadzeniu spraw y w tryb ie  doraźnym  nie jest 
decyzją kończącą postępowanie w ogóle, lecz jedynie orzeczeniem uchylającym  
prow adzenie danej spraw y w trybie szczególnym. W ynika to expressis verbis  
z przepisu art. 6 ust. 5 dekretiu, w myśl którego w razie uchylenia postanow ienia 
o prow adzeniu spraw y w trybie postępow ania doraźnego przez p ro k u ra to ra  lub 
zm iany wskazanego w akcie oskarżenia trybu  postępow ania doraźnego przez sąd, 
postępow anie karne w spraw ie prowadzone jest w dalszym  toku w trybie postę
pow ania zwyczajnego.

2. Postępowanie doraźne a tryb  ścigania na w niosek pokrzywdzonego

Przepis a rt. 1 ust. 1 pkt 1 dekretu  o postępow aniach szczególnych nie obejm uje 
powszechnych przestępstw  wnioskowych, a więc przestępstw  ściganych na w niosek 
pokrzywdzonego.

P roblem atyka procesowa ścigania na w niosek rodzić się jednak  może na tle tzw. 
kum ulatyw nej kw alifikacji p raw nej czynu (art. 10 § 2 k.k.). Chodzi tu  o sytuację, 
gdy przestępstw o podlegające postępow aniu doraźnem u w yczerpuje także znam iona 
przestępstw a wnioskowego nie podlegającego postępow aniu doraźnem u. Odróżnić tu  
należy dwie sytuacje: pierwsza, to kum ulatyw ny zbiego przepisów  ustaw y karnej, 
gdy w niosek o ściganie został złożony, oraz druga, gdy b rak  jest w niosku up raw 
nionego podmiotu.

W związku z pierw szą sy tuacją należy naw iązać do zapatryw an ia  Sądu N aj
wyższego, k tó ry  w  w yroku z dnia 22 stycznia 1982 r. N 1/82 („Gazeta P raw nicza” 
n r  1/1982 z dnia 16.IV.1982 r.) stanął na stanow isku, że tryb  postępow ania doraź
nego nie w yłącza możliwości stosowania kum ulatyw nego zbiegu przepisów  ustaw y 
karne j w  w ypadku, gdy konkretny  czyn zabroniony w yczerpuje znam iona zaw arte  
zarówno w  przepisie określającym  przestępstw o podlegające postępow aniu doraź
nem u, jak  i w  przepisie nie podlegające tem u postępow aniu. P rzy jm ując  to  stano
wisko za trafne ,8 — co nie oznacza, że jest ono bezsporne9 — .stw ierdzić należy,

6 P o r. W. S t e r a c k l :  N iek tó re  p ro b lem y  p o stę p o w an ia  doraźnego , W P P  n r  2/1982, s. 140.
J T am że, s. 139, p rzyp is 19.
8 P o r. szerszą a rg u m e n ta c ję  a p ro b u ją c ą  s tan o w isk o  SN  a z a w a rtą  w  c y to w an e j p u b lik a c ji 

W. S i e r a c k i e g o ,  s. 135—138.
9 Z. Z i e w i ń s k i :  N ie k tó re  m a te r ia ln o p ra w n e  p ro b lem y  w  d e k re c ie  z d n ia  12.X II .1981 r . 

o  postęp o w an iu  do raźn y m , W P P  n r  1/1982, s. 9—11.
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now ił przykład  zespolenia wszystkich funkcji i. środków państw a kapitalistycznego 
w  zakresie gospodarki m orskiej, konkretn ie — budowy portu  w  Gdyni.

P aństw o zachowało jednak  ogólny nadzór nad portem  G dynia za pośrednictw em  
M inisterstw a Przem ysłu i H andlu. W zakresie form  pośrednich państw o — za po
m ocą odpowiedniej polityki norm atyw nej oraz środków polityki podatkow o-skarbo- 
w ej — podjęło próbę przyciągnięcia kap itału  pryw atnego do dokonania inwestycji 
n a  te ren ie  portu, a w  szczególności instalacji urządzeń w  porcie gdyńskim .

P olityka w ładz państw owych była jednakow a zarówno w stosunku do kapitałów  
rodzim ych jak  i kapitałów  obcych.

D ziałalność praw otw órcza państw a, oparta  głównie na środkach polityki podatko- 
w o-skarbow ej, a więc w ykorzystania tradycyjnych m etod pośredniego w pływ ania 
na życie gospodarcze, przyczyniła się do szybszego rozw oju portu i m iasta Gdyni.

Po szerokim  om ówieniu przyczyn, ze względu na k tóre n ie  nastąpiła kom ercja
lizacja portu  gdyńskiego (stało się tak  za spraw ą czynników rządowych oraz czo
łowego je j przedstaw iciela inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, pełniącego w la tach 
1926—1930 obowiązki M inistra Przem ysłu i H andlu, w  którego gestii pozostawała 
gospodarka m orska, w  tym  także port w  Gdyni, a w la tach  1936—1939 — stanowisko 
M in istra  S karbu  i w iceprem iera i z tego ty tu łu  podlegała mu całość zagadnień 
gospodarczych kraju), dr W ołowski stw ierdza, że mimo podniesionych zastrzeżeń 
co do braków  i niedociągnięć ówczesnego portu  gdyńskiego (kom ercjalizacja mogła 
spowodować dalszy rozwój portu) interw encjonizm  państw ow y w  zakresie działal
ności norm atyw nej i organizacyjnej działał, generalnie rzecz biorąc, pobudzająco 
n a  budow ę i rozwój portu gdyńskiego. Podnieść tu bog iem  należy, że w roku 1935 
p o rt gdyński w ysunął się na pierwsze miejsce na B ałtyku (pod wzlędem wysokości 
ob ro tu  towarowego) i znalazł się w grupie najpow ażniejszych portów europejskich 
obok A ntw erpii, H am burga, R otterdam u, stanow iąc - jedną z najw iększych i n a j
bardz ie j udanych inw estycji II Rzeczypospolitej.

O m aw iana rozpraw a doktorska jest bardzo obszerna (liczy około 600 stron  ścis
łego d ruku  maszynowego) i uzyskała wysokie recenzje ze strony prof. d ra Tadeusza 
C ieślaka z Polskiej A kadem ii Nauk w  W arszawie oraz doc. d ra hab. Edw ina Ro- 
zenkranza z U niw ersytetu Gdańskiego. W szczególności poniesiono ogromny w kład 
p racy  w  jej przygotowanie. S tanow i ona wynik w ieloletnich badań-poszukiw ań 
i zbieractw a, które napraw dę im ponuje swoim zakresem  i dokładnością.

S trona p raw na budowy portu  w Gdyni zarówno w zakresie decyzji ustaw odaw 
czych jak  i literatury- przedm iotu została wyśm ienicie opracow ana przez autora. 
D la uzyskania pogłębionego obrazu sięgnął do m ateriałów  archiw alnych, przede 
w szystk im  protokołów  zebrań instytucji, k tóre w tym  procesie odegrały jakąś po
w ażniejszą rolę. Nie poprzestając n a  m ateriale drukow anym  i pisemnym, postara ł 
się o przeprow adzenie rozmów w yjaśniających z niektórym i decydującym i osobami 
(m.in. rozmów z inż. Eugeniuszem K w iatkow skim , doktorem  honoris causa U niw er
sy te tu  Gdańskiego, którego ogromne zasługi poniesione dla budowy po rtu  gdyń
skiego i insp ira torska rola są powszechnie znane, a także z innych rozmów z nim 
przeprow adzonych w postaci autoryzow anych relacji i nagrań  jego wypowiedzi na 
taśm ie magnetofonowej).

R ozpraw ę cechuje wzorowa analiza p raw na pow stałej sytuacji. Jako praw nik , 
w idział au to r i u ją ł w ostrych konturach  problem atykę pom ijaną dotychczas w  ba
daniach  historyków  i ekonom istów poświęconych portow i Gdyni, dając w  ten 
sposób swój w kład do rozwoju nauki h istorii państw a i praw a polskiego.

O pracow anie m ateria łu  archiw alnego i lite ra tu ry  przedm iotu oraz um iejętność 
konstruow ania i udow adniania ciekawych tez m ających znaczenie naukow e — to
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podstawowe jej zalety. Dzięki takiem u prow adzeniu badań przedm iotu zaprezen
tow ał adw. W ołowski rozprawę, k tóra czyni zadość wszelkim wym aganiom  m ery
torycznym, jakie się staw ia dysertacjom  doktorskim .

Podnieść należy, że w dniu 23 w rześnia 1982 r. m inęło 60 la t od uchw alenia 
przez Sejm  RP ustaw y o budowie portu  w  G dyni (Dz. U. RP z dn ia 25.X.1922 r., 
N r 90, poz. 824), k tó ra  zapoczątkowała budow ę portu w  wiosce rybackiej Gdyni. 
Jubileuszowe uroczystości to przede w szystkim  przypom nienie w ybitnej postaci 
budowniczego portu, jakim  był inż. Tadeusz W enda. Z okazji te j rocznicy w ydano 
jubileuszowy m edal z jego podobizną, a w  dniu jubileuszu nastąpiło  odsłonięcie 
tablicy upam iętniającej jego imię i dzieło.

Na uwagę zasługuje wysiłek włożony przez adw. dra W. Wołowskiego w dzie
dzinę pozaprofesjonalną, w iążącą się z poznaniem  dziejów W ybrzeża Gdańskiego 
i stanow iącą kontynuację powyższej działalności praw ników -adw ckatów  gdyńskich 
w okresie dwudziestolecia m iędzywojennego.

adw. Jerzy L ipski

2 .

Ekslibrisy adwokackie

W końcu 1982 r. ukazała się zapow iadana w  kołach bibliofilskich teka eks lib ri
sów,, opracowana przez adw okatów  szczecińskich Rom ana Ł y c z y w k a  i Jerzego 
P i o s i c k i e g o .  Nosi ona ty tu ł: Ekslibrisy adwokackie.

O m aw iana teka — prócz w stępu przedstaw iającego tradycje bibliofilskie w ad 
w okaturze — zaw iera 52 reprodukcje ekslibrisów  (na odrębnych kartach) oraz in 
form acje o ich autorach.

Zarówno edycja norm alna jak  i edycja ściśle bibliofilska (200 num erow anych 
egzem plarzy) odznaczają się wzorowym opracow aniem  graficznym, k tóre zaw dzię
czać należy zapalonym  drukarzom  Pracow ni Reprografii Książnicy Szczecińskiej.

A utoram i ekslibrisów  są: Ludw ik i Je rzy  Piosiccy, Guido Reck, W. Brylski, 
S. Mrożewski, Adam  Połtaw ski, K. N ekada-T repka i Zbigniew Jóźwik. N ajpow aż
niejszą grupę posiadaczy ekslibrisów  stanow ią adwokaci szczecińscy, ale nie b rak  
tu  także innych ekslibrisów , k tó re  stanow iły  własność znanych adw okatów -biblio- 
filów: Tadeusza W róblewskiego z W ilna, Ja n a  W oźniakowskiego z K rakow a, Józefa 
L itw ina z Łodzi, S tanisław a A ulicha czy też największego zbieracza ekslibrisów  
w śród adw okatów  — M irona Kołakowskiego z Częstochowy.

P raca stanow i praw dziw y rary tas  b ibliofilski i w ydanie jej przejdzie do kroniki 
poważnych osiągnięć adw okatury  w zakresie aktyw ności ku ltu ra lnej.

Dalsze nadzieje budzi nota w ydaw nicza trak tu jąc a  w ydanie „Ekslibrisów  adw o
kackich” jako pierw szej pozycji edytorskiej Oficyny Bibliofilskiej A dw okatury. 
Byłaby rzeczą piękną, aby w  cyklu tym  ukazały się dalsze pozycje z n ią  konku
rujące, w ydane — być może — poza Szczecinem.

Kto chce „dogonić” ostatnie egzem plarze nakładu, niechaj zwróci się w te j sp ra 
w ie do Rady Adwokackiej w Szczecinie.

J.S.
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praw ym  charakterze, przepojonym  wolą służenia narodow i. A jednocześnie był 
p raw nik iem  o najwyższej klasie. Swoją postaw ą obywatelską, jaką zawsze rep re
zentow ał, zdobył sobie we współczesnym  społeczeństwie polskim  nie kwestiono
w any przez nikogo au to ry te t m oralny. S taw ał zawsze po stronie sprawiedliwości 
i dobra narodu. Boleśnie odczuwał wszystko, co okazywało się złe dla narodu, 
a niezgodne było z jego w izją Polski w ielkiej, przede w szystkim  duchem, i w ier
nej ideałom  postępu ogólnoludzkiego. D bał zawsze o zachowanie um iaru  i obiek
tyw izm u w  ocenie zdarzeń i ludzi oraz o niezależność w łasnych sądów. Szla
chetność i godność osobistą łączył z um iłow aniem  ojczyzny. A obok tego wszyst
kiego był człowiekiem o w ielkim  uroku osobistym, znakom itym  rozmówcą z każ
dym  partnerem , ciekawym  poglądów innych.

S tan isław  Bukowiecki urodził się 27 kw ietn ia 1867 r. w  Opatowie, gdzie m ieszkał 
i pracow ał ojciec jego, Ludw ik Bukowiecki, lekarz jednego z oddziałów pow stań
czych. M atka, Zofia z K onarskich Bukowiecka, była au to rką licznych utw orów  
i opow iadań o treści patriotyczno-obyczajow ej dla dzieci i młodzieży; utw ory te 
cieszyły się dużą popularnością w  pierw szym  dwudziestoleciu XX wieku.

L ata  szkolne spędził S tanisław  Bukowiecki w  Radomiu. S ta ł się w spółorganiza
torem  i aktyw nym  uczestnikiem  pow stających ta jnych  kółek sam okształceniowych 
i samopomocowych. Po ukończeniu gim nazjum  w 1884 r., rozpoczął studia p raw ni
cze w  W arszawie. W ybór k ierunku  studiów  uzasadniał swym dążeniem  do naby
cia wiedzy dotyczącej organizacji narodu i państw a oraz możliwością poświęcenia 
się zawodowi adwokackiem u. Od roku 1886 bierze czynny udział w  pracach nie
legalnego K oła S tudentów  U niw ersytetu W arszawskiego. W następnym  okresie 
s ta je  się S tanisław  Bukowiecki jednym  ze w spółorganizatorów  na terenie k ra ju  
założonego na em igracji Związku Młodzieży Polskiej („Zet”) o zdecydowanie już 
politycznym , niepodległościowym i postępow ym  charakterze.

S tud ia uniw ersyteckie kończy p racą  kandydacką na tem at ustro ju  i urządzeń 
adm in istracy jnych  w Polsce w czasach S tan isław a Augusta, a potem  wyjeżdża na 
stud ia  uzupełniające do H eidelbergu i' uzyskuje tam  ty tu ł doktora praw . W okresie 
pobytu  za granicą naw iązuje z ram ienia „Zetu” kontakty, z młodzieżą polską s tu 
d iu jącą  w  Zurychu, Genewie i W iedniu. Po powrocie do k ra ju  w 1890 r. rozpo
czyna aplikację sądową. Niezależnie od tego podejm uje pracę w  charakterze pomoc
n ika adwokackiego, początkowo u adw okata Antoniego Radwańskiego, a potem 
u adw okata Cezarego Ponikowskiego. Od pracy  w  „Zecie” przechodzi do organizacji 
pn. „Liga P olska” oraz do m niej zakonspirow anej, szerszej organizacji' pn. „Łącz
ność”, k tórej celem było propagow anie poglądów postępowych i szerzenie oświaty. 
W śród osób najbardziej zasłużonych w pracach tej „Łączności” Bukowiecki wspo
m ina adw okata Józefa Kamińskiego. Z m łodzieńczych la t tegoż ostatniego m iał 
w ziąć Żeromski, jak  twierdzono, wzór do postaci Zygiera w „Syzyfowych p ra 
cach”. Legalnie dopuszczonym działaniem  w ram ach szerzenia oświaty było pro
w adzenie czytelń bezpłatnych. P racą  tych czytelń k ierow ał adw okat Adolf Suli- 
gowski, a jedną z bibliotek na teren ie W arszawy zarządzał w tedy bezpośrednio 
S tan is ław  Bukowiecki.

W lipcu 1881 r. S tanisław  Bukowiecki obejm uje w  D ąbrow ie Górniczej stano
w isko sekre tarza  Tow arzystwa Francusko-W łoskiego K opalń Węgla. Tym, kto gó 
polecił na to stanowisko, był adw okat H enryk K rajew ski. Decyzję przyjęcia za
proponowanego mu zatrudnienia m otyw ow ał Bukow iecki ważnością dla kraju- roz
w oju  górnictw a i przem ysłu oraz chęcią poznania zw iązanych z tym  problem ów.

Do W arszawy pow raca S tanisław  Bukowiecki — tym  razem  już na stałe — 
w  1897 r. i rozpoczyna w ykonyw anie zawodu adw okata. Ograniczał się do doradź-
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tw a  praw nego, sporządzania pisem nych opinii praw nych oraz opracow yw ania środ
ków  odwoławczych do wyższych instancji. Tracony stopniowo w zrok zastępow ał 
w ybitnym i uzdolnieniami, znakom itą pam ięcią i um iejętnością koncentracji.' Ja k  
stw ierdzali to  współcześni mu, był jednym  z najbardziej w ykształconych p raw 
ników  polskich.

B rał czynny udział w pracach organizacyjnych adw okatury, k tórych ożywienie 
pozostaw ało w  ścisłym związku z rucham i społeczno-politycznym i z 1905 r. W kw ie t
n iu  tegoż roku w ystępuje jako delegat z W arszawy na W szechrosyjskim  Zjeździe 
Adw okatów , a w czerwcu bierze udział w  Zjeździe adw okatu ry  polskiej z K ró le
stw a i cesarstw a rosyjskiego. W śród adw okatów , którzy podpisali w  dniu 2JXI. 
1905 r. (po tragicznych w ypadkach na p lacu Teatralnym ) telegram  protestacy jny , 
znalazł się również S tanisław  Bukowiecki. Bierze potem  udział w  pracach  T ow a
rzystw a Praw niczego i Koła P raw ników  Polskich w W arszawie. Jako  p rzedstaw i
ciel adw okatury  w arszaw skiej w ystępuje na Ogólnym Zjeździe A dw okatów  P ol
skich odbytym  w czerwcu 1914 r. We w rześniu 1915 r. wchodzi w  skład  W ydziału 
W ykonawczego pow stałej wówczas Delegacji A dw okatury W arszawskiej. U trzym uje 
kontak ty  i w spółpracuje blisko z adw okatam i P atkiem  i Berensonem . Poza w y
pow iedziam i zamieszczanymi w prasie praw niczej w ydaje drukiem  opracow ania 
dotyczące p raw a górniczego, wodnego i upraw nień  kobiet. W ypowiada się zdecydo
w an ie przeciwko w prow adzeniu w b. K rólestw ie przepisów praw a cywilnego ro sy j
skiego. •

Równolegle z pracą zawodową podejm uje szeroką działalność społeczno-poli
tyczną, ale w oderw aniu od większości tow arzyszy z „Ligi P olskie j” . Zachow uje 
niezależne stanow isko popierając wszystko, co służy narodowi i postępow i spo
łecznem u. Przez wiele la t jest w ykładow cą na Wyższych K ursach H andlow ych 
i K ursach Naukowych. Szczególnie in teresu je się podniesieniem  poziomu w ykształ
cenia kobiet. D rukuje popularne prace dotyczące rozw oju górnictwa, ochrony ro 
ta cftnikow, gospodarstw a społecznego. Był jednym  ze współzałożycieli organizacji 
m ającej na celu szerzenie ducha narodowego wśród Kaszubów. W osta tn ich  la tach  
poprzedzających w ybuch wojny b rał udział w  legalnie działającym , a kierow anym  
przez W ładysław a Grabskiego Biurze P racy  Społecznej, przygotow ującym  m a
teria ły  i opracow ania dotyczące szerokich dziedzin życia kraju .

Po zajęciu W arszawy przez w ojska niem ieckie w  1915 r. S tan isław  Bukow iecki 
b ierze żywy udział w nowo form ujących się grupach niepodległościowych, jak  
„Zjednoczenie Narodowe”, „Blok S tronnictw  Niepodległościowych”, „Liga P aństw o
w ości P o lsk ie j”. Na wiosnę 1916 r., gdy postępowe zgrupow ania u tw orzą tzw . 
„Radę N arodow ą”, Bukowiecki przewodniczy na jej posiedzeniach.

Tym czasowa R ada S tanu powierza m u funkcje  dyrek tora d epartam en tu  sp ra 
wiedliwości. Później zostaje pierwszym  m inistrem  spraw iedliw ości. O rganizując 
niezależne sądownictwo polskie, zyskując sobie powszechne uznanie za dobór 
w spółpracow ników  oraz osób powołanych na stanow iska sędziowskie (w dużej 
m ierze spośród adwokatów) i za spraw ność działania, jak  również za zajęcie god
nego stanow iska wobec władz okupacyjnych.

Po dym isji gabinetu  Kucharzew skiego zostaje radcą praw nym  M inisterstw a W y
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W 1916 r. w ykłada na kursach przygotowawczych dla wyższych urzędników  
adm inistracji.

Z chw ilą uruchom ienia w lipcu 1919 r. urzędu P roku ra to rii G eneralnej RP jako 
generalnego adw okata i doradcy praw nego władz, urzędów i insty tucji państw ow ych 
S tan isław  Bukow iecki obejm uje w  niej stanow isko prezesa i pełni je  n iep rzer-


